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Czym dla Pana jest sztuka?
Praca jak każda inna. Można zrobić ją dobrze albo źle. Nie wierzę w żadne wielkie przesłania. Praca. Ważniejsza jest praca doktora czy jakiegoś inżyniera, który faktycznie robi jakieś ważne rzeczy. Sztuka to jest taki ważny dodatek. Ale bez tego można się obejść, nie? A bez wielu innych rzeczy nie. Ja tam nie wierzę w jakieś wielkie przesłania, ale tez jestem bardzo szczęśliwy, że to robię, bo to zawsze chciałem robić.

Jaką funkcje na początku XXI wieku pełni sztuka?
Jeżeli ktoś potrzebuje to chodzi do galerii, także dobrze, ze mamy wybór, nie? Jeżeli ktoś jest wrażliwy, ma jakieś inne potrzeby poza samochodami i innymi takimi pierdołami to po to jest potrzebna sztuka. To jest personalna rzecz dla każdego. Niektórym ludziom się to przydaje, niektórym nie.

Jakie są Pana artystyczne marzenia?
Ja tym żyje. Ale to nie znaczy, że muszę innych terroryzować. Ja żyję swoim marzeniem, od rana do nocy, także ja nie mam jakiś specjalnych, nie chce być zachłanny. Najpierw wpadają jakieś pomysły, później się myśli jak je zrealizować, później się je realizuje, później się siedzi przy komputerze, żeby zrobić editing. I wtedy się zaczynają rodzynki, bo jeżeli ktoś naprawdę lubi twoje rzeczy to kupi je i jest podwójna radość, u kogoś wisi to w domu. Ja nie robię dla siebie, lepiej się dzielić. Sztuka to forma dzielenia się.

Jakie wydarzenia w kulturze światowej, europejskiej, polskiej inspirowały Panią do podejmowania działań twórczych?
Najważniejszym człowiekiem to był zawsze Marshall McLuhan. To jest Kanadyjczyk z Edmonton. Już nie żyje niestety, ale jego pomysły o global village i message is a media. Ale on był filozofem, a nie artystą, ale wspaniałe rzeczy. Marshall McLuhan zrobił wielkie wydarzenie. On w latach 60-tych przewidział już internet i jaką rolę media będą odnosiły w życiu. I Helmut Newton, fotograf wspaniały niemiecko-australijski. A to tylko tych dwóch. Ja nie chodzę i nie robię zdjęć ulicy, gdzieś tam. Ja muszę dokładnie zdjęcie przemyśleć, zaplanować, zrobić rysunki i wtedy robię zdjęcie. Także nie ma przypadków. Czasem zostawiam miejsce na przypadek. To jest szkoła z kolei japońska. Oni robili świetne grafiki. Najlepsze chyba jakie kiedykolwiek powstały. Koleś się męczył, żeby zrobić to doskonale do samego końca i jak już był zadowolony z tego, to brał jakieś piórko albo nóż i robił rysę, bo w życiu nic nie jest perfect. Ale najpierw to musiało być perfect.

